
dnia 15. Sierpnia 1857.

INSERATY:P F i Z E D P ł A T A i
1 Bgr. 3 fen. od wierszą na £ szerokości 

przyjmują się tylko w expedyeyi.
ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 taL 20 ggr 

na cafe Prusy  2 tal

Drukiem i nakładem Drukarni Nadworaśj "W. Deekera i  Spółki w Poznaniu. Bedaktor odpowiedzialny: K. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P e t e r s b u r g ,  11. Sierpnia. — Jenerał gubernator stolicy oznajmia na 

dniu dzisiejszym, i ź wjazd uroczysty  księżniczki Cecylii badeńskiej nastąpi w  d. 
27. b. m,, ślub zaś z wielkim księciem Michałem d. 28- b. m.

—  Onegdaj otworzono wielki park aleksandryjski dla publiczności.
P a r y ż ,  13. Sierpnia. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi o ustanowieniu me­

dalu dla wojskowych francuskich i cudzoziemskich, którzy  w latach od 1792 
do 1815 w  armii francuskiej służyli.

L o n d y n ,  12. Sierp. — T i m e s  odbiera telegraficzną wiadomość z Malty 
d. 7. Sierpnia osnowy następującej: dotąd ani Valetta, ani Indus z pocztą in­
d y jską  i chińską, ani Ju ra  z australską pocztą nie p rzybył .  Cambrio, który 
czeka na te poczty, przewiezie je  do Marsylii. Admirał Stopford w yśle  statek 
kauonierski »Wanderer« do Cagliari, aby nowości do Anglii telegrafować, skoro 
nadejdą. W ątp im y ,  aby wolno było  londyńskim dziennikom korzystać z tej 
nowej i zbliżonej drogi telegraficznej.

   M o r n i n g  P o s t  m ó w i,  że p rzy jaźń  między cesarzem Francuzów
a królową W ik to ry ą  staje się coraz silniejszą, książę Albert zapewne odwiedzi 
obóz pod Chalons, a królowa Compiegne.

L o n d y n ,  13. Sierpnia. —  Pocztą  ś ród lądow ą  nadeszłe urzędowe depe­
sze potwierdzają w ogolę przesłane na W iedeń i T ry e s t  wiadomości z ludyi. 
Powstańcy mieli w  bitwie pod Hissar poległych 200. Nowe pnwstania w y b u ­
chły w  9. stacyach bengalskich. Pod  Delhami stało 7  do 8000  wojska angiel­
skiego i 5000  sipoisów wiernych. W  Kalkucie panowała spokojność, w  B om ­
baj i Madras pozostało wojsko wiernem.

S z t o k o l m ,  13. Sierpnia. —  Uchwalą stanów  i komisyi państwa posta­
nowiono budować kolej żelazną z Sztokolmu do Gotenburga. W e d łu g  osta­
tniego buletynu z S a ro ,  król ma się dosyć  dobrze.

B e r l i n ,  14. Sierpnia. — Najj. Pan raczył zamianować dotychczasowego 
rej. asessora M e t t k e  radzcą re jency jnym , a bar. H u e l l e s s e n  w W arglit ten  
landratem powiatu osterodskiego w obwodzie rejencyi królewieckiej.

P o c z d a m ,  13. Sierpnia. — Najj .  P an  słuchał dziś z rana po przydłuźszej 
przechadzce zw yczajnych referatów i dał posłuchanie kardynałowi arcybisku­
powi G e i s s e l ,  po którem tenże zaproszony  pozostał na obiedzie u króla Jmci. 
Po południu pracował Najj. P an  z prezesem ministerstwa.

B e r l i n ,  13. Sierpnia. —  U pały  dają  nam się we znaki, a chociaż nieco 
się dziś ochłodziło, jednakow oż ponosimy wielkie szkody. Ludzie chorują  na 
dysenterye i tak niebezpiecznie, źe lekarze nie pamiętają, aby kiedykolwiek tyle 
i tak niebezpiecznie chorowało ludzi w  Berlinie po rą  la tow ą, jak  w tyra roku. 
Dalej zboża ucierpiały, a głównie ja r z y n y ,  rych łe  w y ro s ły  a późne nie mają 
owocu. Drzewa jak  na jesień opadają z liścia i oku przedstawiają się pożółkłe. 
W  sobotę i niedzielę mieliśmy deszcz, może to polepszy ziemniaki, o których
zwątpiliśmy. f,

K o b l e n c ,  10. Sierpnia. —  J. kr. W y s .  książę puski p rz y b y ł  dzis po po­
łudniu  około godz. 4 f  parowcem z Manhejmu jadąc  do Ostendy. P rzy  pomo­
ście, p rzy  którym zatrzym ują  się parow ce ,  powitali przybyłego księcia jenera ł 
komenderujący Hirschfeld, tudzież pierwszy komendant Koblencu i Ehrenbreit-  
steiu jenera ł Roehl. Po krótkiem zabawieniu się na tym  pomoście, dostojny 
książę w dalszą puścił się podroż.

tŁ ró lestw o  PoLsMe.
W a r s z a w a ,  8. Sierpnia. —  Departament handlu zew nętrznego , po 

zniesieniu się z wydziałem celnym przy  kancelaryi księcia namiestnika K róle­
stwa , w y d a ł  pod d. 18. Czerwca r. b. rozporządzenie urzędom celnym Króle­
s tw a ,  źe to rf ,  jako  niewyszczególniony w  wykazie  ta ry fy  to w aró w  w ychodo- 
w y c h ,  należy na zasadzie uw agi le j  do rzeczonego w y kazu ,  przepuszczać za 
»ranicę bez cła, pobierając od takowego opłatę na drogi i sp ław y  na zasadzie 
uwagi lit. e )  art. 6 oddziału III ta ry fy  o tym  poborze, to je s t :  po l f  kop. od 
fury, czyli po 9 kop. od saźenia, licząc sześć fur na sążeń.

  W  dniu onegdajszym jako Przemienienia Pańskiego, włościanie do p o ­
łudnia wstrzymali się z  robotami w  polu. Podobnież było i dnia 1. b. m. to jes t  
w  dzień ś. Piotra w  okow ach, czyli po wiejsku Paiikopą zwanego. W e d łu g  
podania ludowego, kto w  tym  dniu do południa pracuje w  polu, temu cały 
sprzęt po zebraniu go do stodoły spali p iorun ,  i ztąd to widać powstała  ta 
nazwa ti. pali kopy (zboża).

J H F r a n c y a »
P a r y ż  10. Sierpnia. — M o n i t o r  i dziś mdczy, jak  się zdaje, w  na­

dziei, źe rozwiąże się rzecz w Osborne. — W y ja z d  cesarza do Osborne nie by ł  
bez skutku: K w estya  księstw naddunajskich na żądanie cesarza F rancuzów

ma być znowu oddaną konferencyi europejskiej do rozstrzygnienia. T o  samo 
podaje P a y s ,  i mogę zapewnić, źe tym  razem pismo to dobrze zostało wie. 
1 to potwierdza się, źe lord Redcliffe w yjeżdża  na niejaki czas ze 
swej posady. Mówią i to, źe podróż jego ma na celu przybycie do Londynu  
i dania ducha lordowi Palmerstonowi. Mówią także , źe książę Grammont uda  
się do Petersburga jako poseł; ma on być mocno polecany na posadę tę przez 
pana Morny.

—  Wiadomości dochodzące tu  z W ło ch ,  są niepokojące. M ów ią ,  źe oba­
wiają się w ybuchu  nowego powstania.

—  Cesarstwo spodziewane w St. Cloud ju t ro  wieczorem. —  Nie dawno 
powiedział rosyjski mąż stanu: Anglia upada; posiada ona dwóch tylko m ę­
żów  stanu dawnej daty, lorda Palmerstona i iorda Redcliffe. Jeżeli Anglia 
ustąpi,  może R osya  słusznie powiedzieć, źe Anglia jednego ty lko męża stanu 
posiada z rzędu  tych, k tó rzy  Anglią wynieśli ,  tj. lorda Redcliffe.

— P a y s  daje dziś do zrozumienia, źe pobyt Ludwika Napoleona w  O s­
borne utrwalił  politykę fraucuskorosyjską. W y ra ż a  się pismo to w ten spo­
sób: List p ry w a tn y  z L ondynu  z d. 9. b. m. przynosi nam rozpowszechnioną 
wieść, wedle której kw estya mołdawska w nowe weszła stadium i trudności 
toczące się rozstrzyguie konfereneya rozmaitych mocarstw. T o ż  samo pismo 
zapewnia, że lord Redcliffe w kilka dni przybędzie do Londynu.

—  Dokończenie aktu oskarżenia przeciwko spiskowym obwinionym  
o zamach na życie cesarza Napoleona.

Ale samo nawet postępowanie dostarczyło daleko dokładniejszy i w y r a ­
źniejszy d o w ó d ,  mówiący przeciw zeznaniom Bartolottego. Obwiniony Grilli 
zaparł się wszystkiego, jak  powiedziano w yżej.  Postaw iony  13go Lipca oko 
w  oko z Bartolottim , słuchał we wszystkich szczegółach oświadczeń tego osta­
tniego. Urzędnik zapyta ł go następnie ,  k tó ry  z nich obu je s t  kłamcą. Ja  nim 
jes tem , odrzekł Grilli, j a  w yznam  całą p ra w d ę ,  i jeśli najmniejszą rzecz po­
minę, to niech mi g iow ę zetną. Oskarżony opowiedział następnie w  tonie z u ­
pełnej szczerości całą rzecz, k tórą  trzeba ze ścisłością objąć. P o tąd  Grilli u ż y ­
wał zmyślonego nazwiska S a ro ;  teraz je  rzucił nie chcąc nic taić i w y zn a ł ,  źe 
się nazyw a Paoio Grilli, rodem z Cezine w państwie kościelnem. Opuścił o j­
czyznę sw ą  w r. 1854, aby u jść  przed aresztowaniem, które mu zagrażało. 
Od tego czasu ży ł  w  Genui, Marsylii a potem w Londynie. Pewnego dnia 
by ł wr Londynie i spotkał M assaren tego , k tó ry  mu w  rozmowie rzekł: Maz- 
zini daje ci 50  napoleondorów aby zabić cesarza. Grilli żądał dw óch lub trzech 
dni do n am y s łu ,  poczerń przystał. Było to wtedy, gdy  Massarenti sprowadził 
Bartolottego z Jorku. Grilli obecnym by ł  na naradzie drugiej u Mazziniego. 
Nie było tam nikogo innego prócz Massarentego i Bartolottego. T am  całą rzecz 
ułożono i dano polecania. Mazzini rzekł im otwarcie: będziecie zwyczaje ce­
sarza obserwować i wymierzycie cios kiedy się wam pora dogodna zdawać bę­
dzie. Każdy z nich otrzymał od Massarentego po 5 0  napoleondorów i nastę­
pnie odjechali. Nie wiem —  rzekł Grilli — czy Tibaldi by ł wtajemniczony 
przed naszym przyjazdem , ale się zaraz dowiedział, gdyż  opowiedzieliśmy 
mu rzecz, a później dał on mi dwa sztylety, jeden dla mnie drugi dla Bartolot­
tego. Pod ciężarem tych potępiających s łów  Bartolotti chciał przecież w ersyę  
sw oją  utrzymać. »Nie należy pół p ra w d y  powiedzieć — odrzekł na to Grilli —  
j a  zacząłem przeczyć wszystkiemu, kiedym jednak  widział, iźeś ty  część p r a ­
w dy  w y zn a ł ,  poczytałem za lepsze powiedzieć w sz y s tk o ;  tyś  powinien to by ł  
uczynić boś od tego zaczął.o

Tibaldi w ezw any ze swej st rony  do tłumaczenia się, ograniczył się na tej 
odprowiedzi, że opowieść Griilego j e s t  tkaniną k łam stw a; jedna  wszelako rzecz, 
jaką  Grilli opowiedział,  dozwoliła natychmiast sprawdzić jego szczerość. P o ­
wiedział o n ,  źe oba sztylety które im w ręczył T ibald i,  znajdują  się w  pe- 
wnem miejscu, w  którem je  schow ał,  a to pod komodą w pobliżu okna w mie­
szkaniu zajmowanem przez niego u małżonków A u gran d  rue de F a u b u rg  St. 
Denis N r 91. Tegoż jeszeze dnia komisarz policyi udał się do małżonków A u ­
gra n d ,  i znalazł oba sztylety na miejscu naznaczonem. Oba te sztylety będące 
w pochwach, b y ły  takie same ja k  te, które w  d. 14. Czerwcazabrano w skrzynce. 
Masa t łu s ta  k tó rą  by ły  powleczone, była  wedla oświadczenia biegłego,Lessaigne 
tegoż samego rodzaju  co masa, z k tórą  on j u ż  p róby  przedsiębrał. Że Tibaldi 
Grillemu w ręczy ł oba sztylety o k tórych m ow a, to w yjaśnia  się z tej okoli­
czności, o której pani Girot i pani Gollibourg zaraz z początku z łożyły  zezna­
nie przed sędzią instrukcyjnym. Z oświadczenia obojga tych świadków oka­
zuje się, źe mniej więcej na miesiąc przed aresztowaniem lib a ld ego ,  pani Gi­
ro t  wzięła od pani Gollibourg tłumoczek, k tóry  nazajutrz zaraz zwróciła. 
Znany  jes t  obecnie pow ód tej chwilowej zmiany zupełne j,  w  czasie, w  k tó ry m  
takowa zaszła ,  to je s t  w  początkach M aja 1857. Grilli i Bartoletti p rzyby li
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w ła śn ie  do  P a r y ż a ,  i w ła śn ie  w  o w e  czasy  T ib a ld i  u zb ro ił  się w  sz ty le ty ,

„ „ i  Ł ,  w j m o w o y  d , j „  d o w ó d ,  U |  a .  d o ^  »  £ r o d « .  p m k , .  
™ n a  sa d o w i  p r z y s i ę g ły c h ,  p o p e łn io n ą  b y ł a ,  j a k  n iem n ie j , ze w  tej zproun i  
3  ud z ia ł  M a^zin i,  M a ss a re n t i ,  T iba ld i ,  Barto lo t ti  . s a m ie  Grilli. D w a j  ty lko  
o sk a rżen i  nie s ą  p rzez  zeznanie  Grilliego obciążen i;  je d n a k ż e  d o w o d  ich w in y  
n i e S  jes t  p e w n y .  L ed ru -R o l l in  znajdovyał się na  p ie rw sze j  na radz ie  u  M az-  
z iniego a jak k o lw iek  niemiał czy n n e g o  u d z ia łu  w  o b r a d a c h ,  to p rzecież  z g a ­
d z a ł  s4 ’ i po ch w ala ł  cel i n a s tę p s tw a .  B ar to lo t tego  me m o żn a  co do tej części 
z ez n ań  j e l o  p o są d z ać  o k łam s tw o .  0  ty le  on  ty lk o  od p r a w d y  o d s tą p i ł ,  iz 
z a p ie ra ł  sig co do celu p r a w d z iw e g o  m a n d a tu  na  siebie p r z y ję te g o ,  a n a w e t  
fo rm a  w  iakiei u c zy n i ł  zeznan ie  sw o je  odnoszące  sig do L e d ru -R o l l in a ,  zdaje  
s ie  b y ć  dafszem jeszcze  św ia d e c tw e m  zu p e łn e j  je g o  p ra w d z iw o śc i  T a z  sam a 
Ł o d z i  ręk o jm ia  przezornośc i  pod  w zg lgdem  p ien iędzy ,  k tó r y c h  ż ą d a ł  od  
M a ssa re n te g o  k tó re  o t rzy m a ł .  B arto lo t ti  me m oże  u t r z y m y w a ć , a b y  m u  L e-  
d r u - S n  da ł  b y ł  p ien igdzy ,  ale m ó w i ,  że M assa ren ti  w  o dpow iedzi  n a  p ie r ­
w s z e i e g o  żąd an ie  o z n a jm i ł , iż L e d ru -R o l l in  z a p e w n e  d o s ta rczy  p .em gdzy .  Co 
s ie  t y c z f  C am panel l i ,  l ist M azziniego p isa n y  do n ieg o ,  s tan o w i  n a jzu p e łn ie jszy  
f  n iezap rzeczo n y  d o w ó d .  D o w o d z i  o n ,  że C am panella  w ta je m n ic zo n y m  b y ł  w e  
w s z v s tk ic  p lan y  M azzin iego ,  w  te n a w e t ,  k tó re  w y m ie rz o n e  b y ł y  n a  W i o c h y , 
w s z y s tą i c  p ian y  & Pam nane l la  b ra ł  w e  w szy s tk ie m  u d z ia ł ,  co z ro -
p o k a z u je  on ja na jja  j ,  sp isek  u k n o w a u y  na życie  ce sa rz a ,  d o p ią ł  celu

sw e g o  W  k o ń c u  veezw al tenże  C am panellg ,  a b y  dalej uczes tn iczy ł  w  ty m  
H n i c z y i n  zam ia rz e ,  sko ro  m u  dał zlecenie,  a b y  na n o w o  sk ry to b ó jco m  sie-

dZiĆ z r y d ^ p t e r p o w o d ó w :  Pau lo  T ib a ld i  G iuseppe  B a r to lo t t i  Pao lo  Grilli 
n a z w a n y S e r o , G iuseppe  Mazzini  i A lek san d er  A u g u s t .L e d r u - R o l l i n  Gaetano  
M a ssa ren t i  i F e d e r ig o  Campanella  — czterej o s ta tn i  nieobecni —  oskarżen i  są  
w s z  ecy iż w  r.  1 8 5 7  um ów ili  i u ło ży l i  p o s tan o w ien ie ,  a b y  u t w o r z y ć  p o m ię ­
d z y  so b a  spisek  w  celu n a p a d u  m o rderczego  na  zyc.e  cesarza  , k tó ry  to sp isek  
p o n ie w a ż  ju ż  miał w  sw o je m  n a s tęp s tw ie  czy n  p o p e łn io n y  lub ro z p o cz ę ty ,  a b y  
p r z y g o to w a ć  w y k o n a n ie  ce lu ,  s ta n o w i  zb ro d n ię  p rz ew id z ia n ą  a r ty k u łe m  8 9

ŁOdek( W z m ia n k o w a n y  art.  8 9 t y  ko d ek su  ka rn eg o  b rzm i:  " S p i s e k , k t ó r y  m a na 
celu zb ro d n ie  w ym ien ione  w  art.  8 6  i 8 7 ,  jeżel i  m u  t o w a r z y s z y  j a k o w y  czy n  
d o p e łn io n y  lub  zaczę ty  a b y  p r z y g o to w a ć  j e g o  w y k o n a n ie ,  k a ra n y m  będzie 
d e p o r ta c y ą .  Jeżeli  sp isk o w i  nie t o w a r z y ł  żad en  c z y n  sp e łn io n y  lub  zaczę ty  a b y  
w y k o n a n ie  j eg o  p r z y g o to w a ć ,  t a k o w y  k a r a n y  będzie  zamknięciem S p isek  j e s t  
w f e d y  kiedy  postanow ien ie  dzia łania  u m ó w io n e  lub  u ło żo n e  b y ło  m ięd zy  2  
b b  więcej osobami.  Jeżeli  w n iosek  popełn ien ia  z b ro d n i  w y m ie n io n y c h  w  a r t .  
8 6  i 8 7  zosta ł  u czy n io n y  ale go  n i e p r z y ję to ,  tw ó r c a  tego w n io sk u  k a ra n y  b ę ­
dzie  w ięzieniem od 1 r o k u  do lat  5.« ;

A r t v k u l v  8 6  i 8 7  w z m ia n k o w a n e  p o w y ż e j  b rzm ią .
A r t  8 6  « Z am ac h  na życie  lub  osobę  g ł o w y  p a ń s tw a  podlega  ka rze  ojco- 

b ó j s tw a ; '  podobnież  zam ach  n a  życie  lu b  osobę  cz lo n k o w  ro d z in y  g ł o w y  p a n -

StWa A r t .  8 7 .  "Z am ach  m a ją c y  na celu obalić lub  zmienić  r z ą d  lu b  p o rz ą d e k  
n a s t ę p s tw a  t r o n u ,  k a ra n y  będzie  śm ierc ią ." )

Anulu** . „ , ,
L o n d y n  10. S ie rpn ia .  —  Dzisiejszy  T i m e s  pisze: B y ło b y  istotnie r z e ­

c z ą  d z iw a c z n ą ’, g d y b y  n a d u ż y c ia ,  jak ic h  się  d o p u ś c i ,  p o d rz ęd n i  dyplom aci,  
n a d w e r ę ż y ć  roiafy n a b y tk i ,  w y w a lc z o n e  w  w ojn ie  wschodnie j  p rzez  t r a n c y ą  
i A n g l ia  t y lu  ofiarami. M a ło  j e s t  ludzi  w  o b u  k ra jach ,  k t o r z y b y  vviedzieli d o -

Ł 2 ap “ w i » ? , o i ^ ‘n i . b e z p f . i g o  j e s t  n . t u r a l . i ,  »i«
m ila  rz a d o  w  f  au  s t ry  a c k i e m u . W e d le  zdan ia  m g z o w  s ta n u  A u s t r y i ,  połączenie  
o b u  S s t w  p o d  zw ie rz ch n ic tw em  jed n e j  o so b y  b y ło b y  w łaśn ie  t a k ą  u m o w ą .  
D la  t e 4  też  to  A u s t r y a c y  nic o tem wiedzieć  m e chcą. R a d z c y  su ł tan a  p a t r z ą  
n iemnićj z  ukosa  na  ro z w iąz an ie  rzeczy ,  n a raż a ją c e  na  s z w a n k  całosc  p a ń s tw a  
p a n a  sw ego .  Z a  takie ro z w ią ż a m e  u w a ż a j ą  om połączen ie  ks ięs tw .  G d y b y  to 
Ł ą p i ł o  są d z ą  j a k o  na jb l iższe  n a s t ę p s tw o  ze z M o łd aw ii  y W o ł o s z c z y ­
z n y  d ru g i  stanie sig E g ip t ,  albo, co j e s t  p raw d o p o d o b n ie jszy m  ze p r o w .n c y a  
t a  będzie  siedliskiem i n t r y g ,  p rzez  R o s y ą  ciągle p o d ż eg a n y ch ,  k tó r y c h  konie­
c z n y m  b y ł o b y  sk u tk iem ,  że  kraj  ten  w k ró tc e  s ta łb y  się  upem  c a ra tu  r o s y j ­
sk iego  G a b m et  r o sy j sk i  ze sw ej  s t r o n y  s ta ra  s ię ,  co także  me m o że  zadz i­
w ia ć ,  p rzeb ieg łośc ią  o d z y sk a ć  to, czego d o p iąć  me m og ła  p rzem ocą .  Jeżel i  
w y r z e c z e  się un ia  ks ię s tw  n a d d u n a j sk ic h ,  te d y  Seb as to p o l  j e s t  pom szczo n y .  
N iech  m o c a rs tw a  zachodnie  c ieszą się wieńcem z e s c h ł y m ; o w o c  d o j r z a ły  z e r w ą  lu ­
dzie  bardzie j  p rak tyczn i .  P o d  takiemi okolicznościami odw iedza  N apoleon  k r o lo w ę  
ang ie lską  w  O sborne .  Z d a rz en ie  to b a rd zo  n as  zad o w a la ,  me ty lk o  dla tego, 
ż e °  u p a t r u j e m y  w  niem w  ogóle  w y r a z  p r z y ja z n y c h  u sposob ień ,  ale b a r ­
d z i e / d l a  tego, że  w y d a j e  nam  się b y ć  z w ias tu n em  d e e y z y i ,  za ła tw ien ia  
w  sp o só b  r o z t r o p n y  s p r a w y  samej p rzez  sig j u ż  zaw ik łane j ,  k t ó r ą  b a r ­
dziej leszcze zagm atw al i  nasi d y p lo m ac i ,  p o w o d o w a n i  f a ł s z y w ą  t ro sk l iw o -  
.  . i> , _____ _____ I r j a  t T p a n n i r a  i A n o x i a  n i f i  mOffA mi6C W  S D T t l "

d z i e i  l e s z c z e  z a & i u a b w a u   > r  — ^ ,
śc ia  P o w ta r z a m y  raz  j e s z c z e , ze F r a n c y a  i A n g l ia  me m o g ą  miec w  s p r a ­
w ie  tej in te resu  korzyści .  R a d z ib y ś m y ,  o iie się to  stać raoze z a e h o w a c  całosc  
p a ń s tw a  otom ańskiego  w  gabinecie, j a k e ś m y  to  na  po lu  b i tw  uczynili.  N a  tem  się 
t e ż  k ończy  gran ica  naszej działalności.  O s ta teczne  ro zw iązan ie  n a leży  zo s ta ­
w ić  c za so w i ,  i w p ł y w o w i  po w ięk sza jąceg o  się p rz e m y s łu  i cywil izacy i  w z r a ­
sta jącej .  D o k ą d  z d ą ż a j ą  życzen ia  su l tan a  i j e g o  ra d z c ó w ,  me ulega w ą tp l iw o ­
ści Jeżel i  zn iewoleni b ę d ą  z n iechęcią  d opuśc ić  po łączen ia  ks ię s tw  t e d y  d o ­
p u s z c z ą  teg o  w ła śn ie  dla t e g o ,  że się bo ją  s k u tk ó w  swej niechęci.  C z y h z  j e s t  
m o ż l iw y  i p r z y z w o i ty  rezu l ta t  taki w y s i lań  o lb rzy m ich  me d a w n o  jeszcze  na 
po p a rc ie  p o w a g i  su ł tan a  p rzez  m o c a rs tw a  zachodnie  p rz e d s ię w z ię ty c h ?  Z a w ik  a- 
nie  obecne n a leży  p rz y p is a ć  p rz ew ro tn e j  energii  d y p lo m a c y i  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  
i ł a tw o  się rzeczy  u p o r z ą d k u j ą ,  jeżeli ci,  k tó rz y  n a jznam ien i tszą  o d g ry w a l i  ro lę  
w  ostatniej  w o jn ie ,  o tw arc ie  bez o g ró d k i  sw e  w y n u r z ą  zdanie. Ż y czen ie  r z ą  u

francusk iego  w in n o  w  k a ż d y m  w zg lędz ie  z a s łu g iw a ć  na najcelniejsze u w z g lę ­
dnienie, S z c z ę ś l iw y m  j e s t  to  w y p a d k ie m ,  że  cesarz  F r a n c u z ó w  sam wziął 
w  sw e  ręce  w ą te k  r z e c z y ;  bo ty m  sposobem  od  r a z u  o sw obodzi  j ą  się  od  wszel­
kich t ru d n o śc i ,  k tó rem i o t a c z a j ą  pospiech i b rak  d e cy z y i  l u d z i , z a jm u jący ch  
n iższe  s tanow isko .  Bez w ą tp ien ia  c e s a rz ,  p r z e k o n a w s z y  sig, że  ra d z c y  su l tana  
u p a t r u j ą  w  unii  k s ię s tw  n a d d u n a jsk ich  odstąp ien ie  ich T u r c y i ,  nie uwieńczy 
u s i ło w a ń  s w y c h  p o d ję ty c h ,  na  d o b re  n iezaw is łości  T u r c y i  t y m  aktem , k tó ry b y  
no g am i p o d ep ta ł  tg n iezaw is łość .  Po łożen ie  rz ec zy  w  obecnej chwili  j e s t  p r a ­
wie  tak ie ,  jak ie  b y ło  w  W ie d n i u ,  g d y  cesarz  Napoleon  I. na  w y s p ę  E lb ę  w y ­
g n a n y  zosta ł .  G d y b y  n iec ierp l iw y z d o b y w c a  nie b y ł  w ró c i ł  w k r ó tc e ,  byliby  
s p rz y m ie rz e ń c y  p r z y  sto liku  d y p lo m a ty c z n y m  w szy s tk ie  te k o rz y śc i  od  siebie 
o d ep ch n ę l i ,  k tó re  z doby li  szczęś l iw ą  w o jn ą .

Galicya.
C z y ta m y  w  G a z e c i e  l w o w s k i e j :  Z  p ie r w s z y m  P a ź d z ie rn ik a  r.  b. 

o b e jm u ją  d y r e k c y g  te a t ru  polskiego w e L w o w i e  p an o w ie  N o w a k o w sk i  i S m o -  
c h o w sk i ,  b io rą  cały  s k ła d ,  z a rz ą d  i p ro w ad zen ie  scen y  polskiej pa  sw o ją  rękę,  
z o tu c h ą ,  że  ży cz liw e  w z g lę d y  publiczności nie om ieszkają  po p ie rać  g o r l iw y ch  
chęci p rz e d s ię b io rc ó w ,  od  ty lu  lat  w y la n y c h  na  je j  usług i .  Z n a n y  n am  w s z y ­
stkim ta len t  s z a n o w n y c h  p rz e d s ię b io rc ó w ,  j e s t  dla n a s  r ę k o jm ią  dźwignienia  
sceny  polskiej w e  L w o w ie ,  a  m ała  p rz e w ło k a  czasu,  nim p rz y jd z ie  do  o twarcia  
sc e n y  p o d  ich d y r e k c y ą ,  p ra g n ie m y  niech im szczęśliwie p o s iu ź y  do  pokonania  
t y lu  t ru d n o śc i ,  j a k ie  p r z y  z eb ra n iu  i z łożen iu  t o w a r z y s t w a  n o w e g o  zachodzić 
m u s z ą ,  chcąc  publiczności p r z y w o ła ć  d a w n ą  św ie tn o ść  sceny ,  a  sz tuce d ra m a ­
tycznej  zac h o w a ć  jej  ł a s k a w ą  życz liw ość  nadal.

Wiochy. . , , ,
Z  T u r y n u  d o n o s z ą ,  że  nad  jez io rem  L ag o  M aggiore  u ję to  d w ó c h  eraisa- 

r y u s z ó w  M azzin iego ,  w y s ł a n y c h  do S z w a jc a r y i ;  m ięd zy  pap ie ram i ich znale­
z iono list p isan y  do d w ó c h  tu te jsz y ch  a d w o k a tó w  (z b ie g ó w  wenecyańskich).  
J e d e n  z n ich publiczne z ło ż y ł  zeznanie, d ru g i  zaś zaprzecza  u p o rc zy w ie .

Mis&itania.
M a d r y t ,  6. S ie rpn ia .  —  K ró lo w a  u ła s k a w i ła  10  sk azan y ch  na śmierć 

i m a ją cy c h  b y ć  ściętemi w  Sewilli .  Nie s ły c h a ć  j u ż  o a resz tow aniach .

Mania.
N o r d  podaje  no tę  d u ń sk ą  na n o ty  m o ca rs tw  wielkich niemieckich o sn o w y

K o p e n h ag a  24 .  C zerw ca  1857 .
» W  sk u tk u  naszego pism a z  eh 13. M a ja  tyczącego  się s p r a w y  o k o n s ty -  

tu cy g  h o l s z ty ń s k ą ,  gab ine t  a u s t ry a c k i  nades ła ł  nam  kilka u w a g  s w o ic h ,  a d re ­
s o w a n y c h  do re z y d e n ta  a u s t ry ac ld eg o  t u ta j ,  p. J a e g e r a ,  a k tó re  P a n  znajdziesz 
t u  załączone.  . . .

R z ą d  k ró lew sk i  widzi z  p rz y je m n o ś c ią ,  że  gab ine t  cesarsk i  oceniając  za ­
m ia ry  j e g o  p r z y c h y ln e ,  podzie la  ró w n ie ż  nadzieje  je g o  co do ry c h łe g o  uk ładu ,  
k t ó r y b y  za ła tw i ł  s tan o w czo  i zadaw a ln ia jąco  s to sunk i  k o n s ty tu c y jn e  ks ięs tw a  
h o l sz ty ń sk ieg o  p r z y  p om ocy  lojalnej r e p re z e n ta n tó w  tej k ra in y .  VVszelako 
r z ą d  kró lew sk i  nie m oże  z a ta ić ,  że nadzieja  ta  nie inaczej m o g ła b y  sig u r z e ­
c z y w is tn ić ,  c h y b a  p o d  ty m  w a r u n k ie m ,  ż e b y  s t a n y  p ro w in c y o n a ln e  pomienio- 
nej k ra in y  z  z u p e łn ą  lo ja lnością  chciały  p r z y j ś ć  w  p om oc  c h ę tn y m  zam iarom  
rz ą d u .

T r z y m a j ą c  sig w iadom ego  j u ż  p o s ta n o w ien ia ,  ażeb y  s tanom  holsz tyńsk im  
n a s t ręc zy ć  sp o so b n o ść  ośw iadczen ia  sig w  zupełne j  sw o b o d z ie  i bezprzeszkodnie,  
p o d  w zg lęd em  ty c h  ro z p o rz ą d z e ń ,  k tó re  o k re ś la ją  rozc iąg łość  s p r a w  w y ł ą ­
c zn y ch  k s ię s tw a ,  a m ianowicie  ze w z g lęd u  na  oznaczenie kom p eten cy i  s tanów ,  
r z ą d  kró lew sk i  w y s z e d ł  z tego p r z y p u sz c z e n ia ,  że s ta n y  w  j ) rzy sz ły ch  sw oich  
o b ra d ac h  nie p rz ek ro c zą  sw oich  a t r y b u c y i ,  a szczególn ie j ,  że nie u c zy n ią  ż a ­
dnej takiej p r o p o z y c y i ,  k tó r a b y  miała  cechę n a r u s z a ją c ą  k o m p eteu cy ę  se jm u  
m onarch ii  wspó lne j  lub innej jakie j  ziemi k o ro n n e j .  ;

P o d  ty m  w a r u n k ie m ,  k t ó r y  j e s t  n ie z b ę d n y m ,  jeżeli  się m a u n ik n ąć  za ­
kłócenia p o k o ju  w e w n ę t rz n e g o  m o n arch ii ,  nie będzie  tem u  przeszkodzone,  
a ż e b y  s t a n y  m o g ły  w y ł o ż y ć  sw o je  widoki  i życzen ia  p o d  w zg lęd em  s to su n k ó w  
H o ls z ty n u  do wspó lne j  m on arch ii ,  o t y le ,  o ileby się ta  k w e s ty a  nie mogła 
dogodnie  o d łąc zy ć  od  r o z p r a w  n a d  k o m p e te n cy ą  s ta n ó w .  Lecz im więcej rząd  
k ró lew sk i  p rz y w ię z u je  znaczenia  do  fo rm y  j a k ą  p r z y jm ą  s ta n y  dla w y łożen ia  
s w y c h  m o ż l iw y c h  ż y c z e ń ,  tem mniej będzie  on m ó g ł  o zn aczyć  z g ó r y ,  co mu 
w y p a d n ie  p o s tan o w ić  w k a ż d y m  szczegó lnym  p rz y p a d k u .

Co do k s ięs tw a  iau enburgsk iego ,  r z ą d  k ró lew sk i  doznaje  p ra w d z iw e g o  za ­
d o w o le n ia ,  iż może s tw ie rdzić  d o k ładne  t łum aczen ie  d ane  p rzez  g ab ine t  cesar­
sk i ,  d o d a ją c  wszelako, że jak k o lw ie k  położenie  pom ienionego k s ię s tw a  ró żn i  się 
od  po łożen ia  k s ię s tw a  h o lsz tyńsk iego ,  n i e m n i e j  j e d n a k  zam iarem  j e s t  rz ąd u  
p r rep re z e n ta c y i  L a u e n b u rg a  te same p r a w a  jak ic h  u ż y w a j ą  s ta n y  holsztyńskie.  
Jeźel im  w  piśmie mojem z dn. 13- M a ja  p rz ed m io tu  tego nie d o tk n ą ł ,  to dla 
tej  p ros te j  p r z y c z y n y ,  że p ism o to odnosi się do u s tn eg o  uwiadom ien ia  gab i­
n e tu  cesarskiego, w  k tórera  nie b y ło  wcale wzm ianki  o s to su n k ach  L auenburga .

R a cz  P a n  udzielić odp is  tej d e p eszy  p. m in is t row i  s p r a w  zag ran icznych  
A u s try i .

P ro s z ę  p r z y ją ć  itd. (podp .)  M i c h e i s e n .o .

Msięsiwa Naddunajshie.
W ie lk a  część  m ieszkańców  M ultan  p rz e s ła ła  w  d. <ł0. z. m. adres  n a s tę ­

p u j ą c y  do  k o n su ló w  eu ro p e jsk ich  r e z y d u ją c y c h  w  Ja sa c h :
» Z aw ó d  jak ieg o  r z ą d  d oznał  w czo ra j  t j.  19. b.  m. w  w y b o r a c h  d u c h o ­

w n y c h ,  d a w a ł  m u p re te k s t  do rozw in ięcia  w  n ocy  d.. 7. i z  r a n a  d. b .  siły 
z b r o jn e j ,  co czyn i ło  stolicę n a sz ą  p o d o b n ą  do m ias ta  będącego  w  stanie  oblę­
żenia.  P lu to n y  ź an d a rm e ry i  ro z s taw io n e  b y ł y  n a  ro g a ch  ulic i liczne p a tro  e 
k r ą ż y ł y  w c iąż  k u  wielk iemu zdziw ien iu  m ieszkańców . N ie z w y k ła  ta  maniłeś a 
cy a  nie b y ł a b y  z w ró c i ła  naszej uw ag i ,  g d y b y  nie p r z y p a d ła  w  dn iu  w y b o ro W  
wielkich właścicieli,  g d y b y  nie b y ła  w szczep i ła  t r w o g i  w  u m y s ł y  i nie a a 
p o w o d u  n a sz y m  p o tw a rco m  do u w łaczan ia  n a m ,  pom im o pan u jąceg o  nieprze  
r w a n ie  p o m ię d z y  m ieszkańcami d u c h a  p o rz ąd k u .  S ą d z im y  b y ć  p rze to  n a szy m  
obow iązk iem  Panic  k o n su lu !  o d w o ła ć  się  do tego f a k tu ,  k t ó r y  d o jsc  musia 
w iadom ości  pańsk ie j ,  i do  jeg o  św ia d e c tw a  co się  ty c z y  sp o k o jn o sc i ,  j a
w  mieście naszem  t r w a ć  nie przesta ła .

P r o t e s tu je m y  silnie p rzec iw k o  sy s te m o w i  t e ro ry z m u ,  z a s to so w an e m u  przez 
r z ą d  w  chwili ,  g d y  kraj  winien  b y ł  u ż y w a ć  całej sw o b o d y ,  ró w n ie  j a t  p rz  -



ciwko ś ro d k o m  obliczonym  na niepokojenie  u m y s ł ó w  i nadanie  s i ły  zd radz iec ­
kim podszep to m  n a sz y ch  p o tw a rc ó w ,  p ra w d z iw y c h  n iep rzy jac ió ł  p o rz ą d k u .«

O p ró cz  p o w y ż sz e g o  ad re su ,  ciż sami konsu low ie  o trzym ali  ad res  ze s t r o n y  
cz łonków  d u ch o w ień s tw a .

I n d y e .  '
M o r n i n g  P o s t  zamieścił w  dn iu  3. b. m. n a s tę p u ją c y  k o m u n ik o w a n y  

sobie a r ty k u ł ,  k t ó r y  ze w zg lęd u  na ź ró d ło  u r z ę d o w e  w  całości p o w ta r z a m y :
.Z d a je  nam  s ię ,  iź powiedzieć  s łuszn ie  m ożem y,  ze n a jg o rsze  w ia d o m o ­

ści z In d y i  odsłon ięte  s ą  obecnie o k u  publiczności. D epesze  u r z ę d o w e  osta tn ią  
p o cz tą  do  r z ą d u  nadeszłe  nie z aw ie ra ją  więcej n a d  znane  nam  j u ź  szczegó ły  
i mało u w a g  k t ó r y c h b y ś m y  j u ź  sam i nie zrobil i.  ? , , , , .

N a jw a ż n ie jsz ą  ze w szy s tk ieg o  j e s t  rz ec zą ,  ze o so b y ,  od k tó ry c h  depesze 
te p o ch o d zą  z d a ją  się b y ć  spokojne  i zde te rm inow ane .  L o rd  C ann ing  dz ia ła  
sp ieszn ie ,  ż w a w o  i zdaje  się ro zw ijać  wszelkie w  p o d o b n y c h  okolicznościach 
w y m a g a n e  p rz y m io ty .  P ie r w s z y  k ro k  w a ż n y  ludzi n o w y c h  je s t  w p ra w d z ie  
z aw sze  dla r z ą d u  centra lnego p o w o d em  n iespoko jnośc i ,  w ątp ien ia  i nad zo ru .  
L ecz  żo łn ierze  i ludzie s t a n u ,  k tó r y m  p o w ie rz o n y  j e s t  w  tej chwili  k ie runek  
s p r a w ,  są  z ręczn i ,  o d w a żn i  czynni.

Z  p rzy jem nośc ią  donosim y ,  ze j e n e r a ł  B a rn a rd  o d zn ac zy ł  się zdolnościami 
w o jsk o w em i  pod  Delhami. P rzyby ły  on tam  z ca łym  pośp iechem  po n a g ły m  
n o c n y m  pochodzie  i p rzek o n a ł  s ię ,  źe b u n to w n icy  za jm ow ali  g r o ź n ą  p o z y c y ę  
n a  2  mile blisko p rz ed  miastem. Ja k k o lw iek  w o jsk o  j e g o  b y ło  znużone ,  u d e ­
r z y ł  n a ty c h m ia s t  z r ę c z n y m  ru c h em  f ro n to w y m  i f l a n k o w y m ,  z tą  silną wolą ,  
k tó ra  ż o łn ie rzy  p ro w a d z i  w p r o s t  do  z w y c ię z tw a .  P u łk  71 u k aza ł  się w łaśn ie  
z  po za d w ó c h  w z g ó r z y  p ia s k o w y c h ,  gdzie  ludzie nieco w yp o czę l i  i sku tek  
u w ie ń c z y ł  doraźn ie  us i łow ania  ż o łn ie rz y  i dzielnego ich j e n e r a ł a ,  p o z y c y a  z o ­
s ta ła  z d o b y tą  i z a ję tą ,  a  b u n to w n ic y  z w ie lką  s t ra tą  odparci .  C i ,  k t ó r z y  o ta ­
czali j e n e r a ł a  B a r n a r d  w inszow al i  m u tego z w y c ię z tw a ,  a z w o ła n a  na p rędce  
ra d a  w o je n n a  z a w e z w a ła  g o ,  a b y  śc iąg n ą ł  s w y c h  r a n n y c h ,  kaza ł  spocząć  lu ­
dziom z n u ż o n y m  zby tk iem  t r u d ó w ,  i o sz ań co w a ł  się w  w y b o rn e j  pozycy i ,  
k t ó r ą  św ieżo  zd o b y ł .  Lecz  j e n e ra ł  pozosta ł  g łu c h y m  n a  te r a d y ,  w sk aza ł  na  
w z g ó rz e  za  o b ręb em  m ias ta ,  gdzie  rokoszan ie  na  n o w o  skup iać  się zaczęli, 
i w  kró tk ich  s ło w ach  w y d a ł  rozkaz  zajęcia w z g ó rz a  i dopełnienia  p o rażk i  n ie ­
p rzy jacie la .  » .Jeżeli  tego  nie u czy n im y ,  r z e k ł ,  i n ieprzy jac ie l  się oszańcuje,  
w te d y  t r z y k r o ć  ty le  k o sz to w ać  nas  będzie w y p a r o w a n ie  go  p ozycy i .  W  tej 
chwili  j e s t  on pod  w p ły w e m  p o p ło c h u ,  .lecz jeżeli  go  z o s taw ie m y  panem  p o z y ­
c y i ,  sam na  n as  u d e r z y  i pobije  nas.  Zal m i,  źe ci biedacy tak  z n u ż e n i ,  lecz 
m u s z ą  za jąć  wzgórze .««

M a ły  ten  oddział  n a tc h n io n y  m ęs tw em  sw eg o  d o w ó d z c y  i z ręcznie  p rzezeń  
p o p ro w a d z o n y ,  pom im o zn użen ia  z  n o w e m  szed ł  n a p rz ó d  m ęs tw em  i w y w a l ­
c zy ł  z w y c ię s tw o ;  rz u c iw sz y  się na a r ty l e r y ę  z n ies ły ch an ą  o d w a g ą ,  zab ra ł  26  
dzia ł  n iep rzy jac ie low i  i zap ęd z i ł  go  w  m u r y  D e lhów .

J e n e ra ł  B a rn a rd  o p a n o w a ł  w  ten sbosób  w szy s tk ie  w z g ó rz a  otaczające  
Delhi.  M oże on ty m  sposobem  w y b ie rać  p o z y c y ę  s w ą  i t r z y m a ć  na w o d z y  
p o w s ta ń c ó w .  O d  tego czasu  o d p a r ł  on  2  wycieczki i oczekuje  na  posiłki w  w o j ­
sk u  i dz ia łach ,  a b y  sz tu rm  do m iasta  p r z y p u ś c i ć ,  k tó re  w e d łu g  osta tn ich  w ia ­
domości j u ź  nadejść  m ia ły .

K ied y  k ierunek  s p r a w y  w  tak  d o b ry c h  rę k ac h  z n a jd u je  się w  In d y a ch ,  
n ie będzie  bez in te resu  dać  o b ra z  wielkośei p rzew idzen ia  i energii tamże. D o ­
w o d z i  tego f a k t ,  źe depesze  o d eb ran e  z o s ta ły  tą  pocz tą  od  s ir  P a t r ic k a -G ra n t ,  
sk reś la jące  w o j s k o w ą  s y tu a c y ą  s p r a w y  i w y k a z u ją c e  po trzeb ę  przes łan ia  do 
I n d y i  p e w n y c h  sił d o s ięg a jący ch  do 2 3  ty s ięcy  łudzi. Dziś życzen ia  s ir  P a ­
tr icka  j u ź  są  w y p rz e d z o n e  i t r  sam a  l ic z b a , k tó r ą  dośw iadczen ie  j e g o  o zna­
c z y ło ,  p rz e w y ż sz o n a  ty lko  o p a rę  se t  l u d z i ,  w  d ro d ze  j e s t  do Indy i .  Ludzie  
tacy  nie z aw io d ą  zaufania  kra ju .

W o js k o  ciągle p r z y b y w a  do I n d y i ,  a w iadom ość  o b ę d ąc y ch  j u ż  w  d r o ­
dze p o s i łk ach ,  wielkie w y w a r ł a  w rażen ie .  P o w s tan ie  p rz ed s ta w ia ją  ja k o  o g r a ­
niczające się na  samej a rm i i ,  lecz m ó w ią  o isto tnem  z łe m ,  jak ie m  są  b a n d y  
z łodzie i ,  w  k tó re  się zam ien iły  rozp u szczo n e  p u łk i  i k tó re  z r ó w n ą  zaciętością 
w o ju j ą  j a k  ich czarni z iom kowie  p rzec iw k o  białym .

K w e s ty a  w y d a t k ó w  j e s t  tak że  wielkiej w a g i  dla k ra ju .  W y p a d a  zatem 
p o w ied z ieć ,  źe r z ą d  (k o m p an ia )  In d y i  w sch o d n ich  sam  d źw ig ać  będzie ca ły  cię­
ż a r  w o jn y .  P u łk i ,  j a k ie  w y s y ła m y ,  p rz ec h o d zą  od  chwili  opuszczen ia  b rz e ­
g ó w  naszy ch  całkiem na kosz t  i ź o ld  kompanii .  R z ą d  ma zam iar  p rz ed s ięw z ią ść  
p o b ó r  w o j s k o w y  o ile się to u c zy n ić  da. S i ła  p u ł k ó w  w e w n ą t r z  k r a ju  p o d ­
n ies ioną  zostanie od  8 0 0  do 1 0 0 0  ludz i ,  i 6  d ru g ich  b a ta l io n ó w  ma b y ć  u t w o ­
rz o n y ch .  P ow ołan ie  milicyi zależeć będzie  po  większej części od  w y p a d k u  
p o b o r u ,  sądz im y  j e d n a k ,  źe w k ró tc e  z a p e w n e  j a k a ś  część  milicyi p o d  b roń  
p o w o ła n ą  zostan ie .«

Iir©iiika miejscowa.
P o z n a ń ,  14.  S i e r p n i a . —  W  dn iu  12. b. m. zg o rza ło  do  szczę tu  m ia ­

steczko B o jan o w o .  W s z y s tk ie  b u d y n k i  tak publiczne j a k o  też p r y w a t n e ,  k o ­
śc ió ł ,  szk o ły  itd. dziś  ty lk o  k u p ę  g r u z ó w  p rzed s taw ia ją .  P a n u ją c e  u p a ły  i b rak  
w o d y  p r z y c z y n i ły  się do rozsze rzen ia  o k ro p n e g o  p o ż a ru .  P rz e sz ło  2 0 0 0  ludzi 
b łą k a  się o g o ło co n y ch  z d o b y tk u  i pomieszkania.  Nie d o sy ć  na  tern nieszczę­
śc iu ,  n iedoliczają się wielu  ludzi  a najw ięcej  dzieci,  k tó re  w  płomieniach z a ­
p e w n e  p o s t r a d a ły  sw e  życie.  M ag is t ra t  nasz  tkn ię ty  nieszczęśc iem , o d b y ł  na ­
ty ch m ia s t  posiedzenie i z e b ra w sz y  w  kole sw o jem  1 0 0  tal. w y s ła ł  radzcę  m iej­
skiego p. T r e s k o  w  na miejsce pogorze l iska ,  a b y  m ię d z y  n ieszczęś l iw ych  r o z ­
dzielić ż y w n o ś ć  i pieniądze. W c z o ra j  z ran a  u d a ł  się do B o jan o w a  także prezes 
re jency i  p. M i rb a c h ,  tudzież  w ie lu  tu te j sz y ch  o b y w a te l i ,  celem niesienia p o ­
m ocy .  S p o d z iew am y  s ię ,  źe nasi m ieszkańcy  po łączą  się celem niesienia pom ocy  
n ieszczęś l iw ym  i dla tego o tw ie ra m y  k o lu m n y  naszego dziennika na zbieranie 
ofiar dla biednego B o ja n o w a ,  k tó re  e k sp e d y cy a  naszej g a ze ty  odbierać  będzie. 
O b y  nieszczęście, k tó re  spo tka ło  B o ja n o w o ,  dla nas  b y ło  p rz e s t ro g ą ,  n ie ty lko 
w  obchodzen iu  się z ogniem podczas p anu jące j  p o su ch y ,  ale jeszcze  w  o p a t r y w a ­
n iu  się w o d ą  na  p o d o b n y  p rzy p ad e k .  M ó w ią c  o wodzie,  z w ra c a m y  u w a g ę  sza ­
n o w n e g o  m ag is t ra tu  poznańsk iego ,  na  b rak  z u p e łn y  w o d y  w  naszem  mieście, 
a  szczególniej na  św . Marcinie. D os ta tek  w o d y  iść p o w in ien  n a w e t  p rz ed  z a ­
p ro w a d ze n iem  g a zu  i g ra n i tó w  na  chodnikach. S ą  one w p ra w d z ie  p o trzeb n e  
i p r z y c z y n ia j ą  się do w y g o d y  i o z d o b y  miasta n a sz eg o ,  ale jeszcze  dalekiemi 
s ą  od znaczen ia  w o d y  dla m ias ta ,  w  k tó rą  nie j e s te ś m y  dosta tecznie  opa trzeni ,

W id z im y  co dz ień ,  j a k  są  ob lężone  p o m p y ,  s tu d n ie ,  w  k tó ry c h  b ra k  z u p e łn y  
w o d y ,  cóż się s tan ie ,  g d y  nagłe  jak ie  nieszczęście n a s  dotknie . O d  rzeki  daleko, 
w  p o m p ach  b rak  w o d y ,  je d n e  haki p o zo s tan ą  nam  do o b ro n y .  N a leży  prze to  
p rz ed e w sz y s tk iem  pom yśleć  o zak ład an iu  s tudz ien  a r ty z y j s k i c h , a do r o b o ty  
n a ją ć  d o k ład n y c h  techn ików ,  k t ó r z y b y  nie zawiedli  naszego  oczekiw ania  o d  tak  
d a w n a  ob jaw ianego .

L e s z n o ,  12. Sierpn ia .  —  W  tej chwili  pali się B o ja n o w o ,  a g d y  te  kilka 
w ie r s z y  odbierzecie, z biednego B o jan o w a  nic nie pozostanie,  j a k  kupa  g ru z ó w .  
W s z y s t k o  j e s t  w  ogn iu  i kościół i szk o ły ,  i r a tu sz ,  i p o c z ta ,  sy n a g o g a ,  w s z y ­
stkie d o m y  na r y n k u  i w  ulicach z nim g ran iczących .  J e s t  to m orze  p łomieni,  
k tó re  b u ch a  w e  w szy s tk ic h  k ie ru n k a ch ,  ro z sze rza jąc  spus toszen ie  i takie go rąco ,  
iź n ik t  zb l iżyć  się  nie m oże  do  o g ro m n eg o  ogniska  p o żaru ,  Z u p e łn y  m a m y  tu  
niedosta tek  w o d y ,  z s ikaw kam i ani się z b l iży ć  nie m oźem, dla to ro w a n ia  sobie 
d rog i  do  miasta. M ieszkańcy  pouciekali  i rozp o lo źy li  się po  polach p a tr z ą c  na  
zgliszcza sw o ich  d o m ó w ,  nie m ając  ani m ie jsca ,  g d z ie b y  schronili  g ł o w y  sw oje ,  
ani ż y w n o śc i  na  posilenie ,  ani odzienia dosta tecznego  do o k ry c ia  ciała, bo w  ca ­
lem  znaczen iu  w y r a z u ,  w s z y s tk o  utracil i i j a k  s ta li ,  tak  też znagleni  byli  uc ie ­
kać z życiem. W ie lu  i to się nie u d a ło ,  p o k a le cz o n y c h ,  o p a rz o n y c h  wiele, 
dzieci doliczyć się nie m ożna. Nie j e d n o  p rze to  życie  Judzkie posz ło  z ogniem 
i dym en .  P o d o b n o  dzieci b y ł y  p o w o d e m  tego  nieszczęśc ia ,  g d y ż  ig ra jąc  z z a ­
pa łkam i w  je d n y m  d o m u  na N o w em  mieście,  zapa li ły  b u d y n e k ,  z k tó reg o  r o ­
zniós ł  się p o ż a r  n a  w szy s tk ie  s t ro n y .  O gień  w y b u c h n ą ł  o godzinie  1. po  p o ­
łu d n iu  w  dn iu  dz is ie jszym  a o godzinie  3. j u ź  całe m iasto  s ta ło  w  płomieniach.

R a w i c z ,  13. S ie rpn ia .  —  W  dniu  w c z o ra jsz y m  o godz .  5tej po  p o łu d n iu  
B o ja n o w o  p rzes ta ło  istnieć. W  p rzec iągu  t rzech  g o d z in  o k r o p n y  p o ż a r  zam ie­
nił  to m iasto  w  p o p io ły  i g r u z y .  K o śc ió ł ,  sz k o ły ,  r a tu s z ,  p o c z ta ,  ap teka, 
d o m y  za jezd n e ,  w sz y s tk ie  publiczne i n iemal w s zy s tk ie  p r y w a t n e  d o m y  z w y ­
j ą tk ie m  m oże  k i lku  c h a t ,  z g o rza ły .  Ogień  w y b u c h n ą ł  n a  N o w ein  mieście 
i s zy b k o śc ią  b ły sk a w ic y  ro zn ió s ł  nieszczęście na  całe m ias to ,  p o s tę p u ją c  ulicą 
p u n ick ą  do r y n k u .  S p ic h rze  napełn ione  z b o ż e m ,  w e ł n ą ,  o k o w i tą ,  skóram i,  
s ł o m ą , sianem  i d rz ew e m  p o sz ły  z d y m em , a w o d y  nie b y ło  w  s ik aw k ach ,  bo 
w y s c h ła  po p o m p ach  i studn iach .  N ik t  też dostąp ić  nie m ó g ł  do p a lących  się 
b u d y n k ó w ,  bo p o w ie trze  zda ło  się palić i z aczerw in i ł  się c a ły  ho r izo n t  od  
żaru .  Ja k a ż  w ięc  b y ła  rozpacz  m ieszkańców , k t ó r z y  p o t r a c iw sz y  w s z y ­
s tk o ,  j e d n i  d ru g ich  szuka li ,  n a w o ły w a l i  z a łam u jąc  ręce  z ro z p ac zy .  Bo 
wiele ro d z ic ó w  chcąc zabezpieczyć  dzieci sw o je  w  m u r o w a n y c h  i sk lep ionych  
d om ach ,  pozostawil i  j e  w  p iwnicach. Cóż  się z  niemi s ta ło  p r z y  tak  ok ro p n e ra  
g o rą cu ,  kiedy m u r y ,  sklepienia p o p ę k a ły  a  do s ie ro t  dostąp ić  nie m ożna .  N asz  
se k re ta rz  p o w ia to w y  S u d e r  t e leg ra fo w a ł  o tem n ieszczęściu  w e  w szy s tk ie  
s t ro n y ,  do  W r o c ła w ia  i P o zn an ia  w o ła ją c  o pomoc. W c z o ra j  jeszcze  w ład ze  
nasze  z g ro m a d z i ły  się i w y s ł a ł y  oddzia ł  s t rz e lcó w  na pomoc, ż y w n o ś ć ,  odzież 
ko le ją  żelazną .  Z a w ią z a ł  się także  u  n as  ko m ite t ,  celem zb ieran ia  sk ład ek  
i p rz e sy ła n ia  p o m o cy  n ieszczęśl iw ym . Spa l iło  się d o m ó w  3 5 0  w  Bojanow ie ,  
j a k  te leg ra fow ano  do  W r o c ł a w ia ,  2 0 0 0  ludzi  o g o ło co n y ch  z  w szy s tk ie g o  ro z -  
p o ło ź y ło  się po  p rz y le g ły c h  polach. D w o rz e c  kolei żelaznej ocalono.

O s t r z e s z ó w ,  11. S ie rpn ia .  —  W  zesz łą  niedzielę o d b y ła  się  u ro c z y s ta  
i n t ro d u k e y a  re k to ra  E ck a rd a  z K erapna  na  p as to ra  n o w e g o  o k r ę g u  kościelnego 
czarnoleskiego w  powiecie  o da lanow sk im  p rz ez  kr. su p e r in ten d en ta  B a u rag a r ta .  
Pa ra f ian ie  tego o k rę g u  b a rd zo  daleko mieli do k ośc io łów  sw oich ,  t e raz  w  ś r o d k u  
m a ją  sw ój  kościół pa raf ia lny  ewanielicki w  C z a rn y m le s ie , wielkiej w s i  osiadłej 
p rz ez  s a m y ch  niemal P o l a k ó w ,  k tó r z y  ty lk o  po  po lsku  m ó w ią .  W  tej parafii  
m ało  j e s t  N iem có w  i dla ty ch  o d b y w a ć  się  będzie  n a b o że ń s tw o  w  j ę z y k u  nie­
mieckim a dla P o la k ó w  po polsku ,  j a k o ż  pas to r  E c k a r d t  um ie  po polsku.

Z  p o d  R o g o ź n a .  —  P isz ą  jed n i  o u r o d z a j a c h ,  d r u d z y  o c h y b io n y c h  
żn iw ach ,  j a  zaś, j a k  się rzeczy  m a ją  p o  p ra w d z ie  w  naszej okolicy opiszę.  
P r a w d a  ozim iny  d o sy ć  w y p a d ł y  dobrze ,  ale wszelkie  j a r z y n y  ch y b i ły ,  to  j e s t  
kartofle, k a p u s ty ,  b ru k w ie ,  b u ra k i ,  m arc h w ie  w s z y s tk o  w y s c h ło  a te ra z  n a ­
w e t  i t r a w a  się w y p a la ,  tak  źe trzeb a  będzie  wcześniej j a k  d a w n y c h  lat b y d ło  
p o s ta w ić  na  o borze  na  paszy ,  k tó ra  j e s t  j a k  szkło,  bo od s łońca  spalonej t r a w y  
n iem asz  a siana w  ty m  r o k u  n a d zw y c z a j  mało czyli n a d e r  skąpo .  Ci co u m ie ­
szcza ją  w iadom ości  o d o b r y c h  u ro d za jach  b a łam u cą  ty lko  d ru g ic h ,  najlepiej 
zn a ją  to c i,  co codziennie w id z ą ,  co się dzieje w  sku tek  s u s z y  tak  u  siebie 
j a k o  też  u  innych ,  b iedy  w ięc  m oźem  się spodz iew ać  nie ro zk o szy ,  bo ozimina 
n ig d y  nie zas tąp i  j a r z y n y ; n ieurodza j  j a r z y n y  i w a r z y w a  to czyni  d ro g o ść  
i g łód .

Z  M o g i l n i c k i e g o ,  12. S ie rpn ia .  —  W s z ę d z ie  n a rz e k a ją ,  że m ało  j e s t  
deszczu ;  a m y  tu  p łakać  m u s im y ,  bo j u ź  od  6  ty g o d n i  Bóg  nam  nadzieje  daje,  
a co się z a c h m u rz y  (co dzień p raw ie )  to  deszczu  j a k  niem asz tak  niemasz.  Dla 
tego  też  j a r z y n y  w  polach j a k  na jnędzn ie j  w y p a d ł y  i j u ź e ś m y  j e  zebra li ;  ko­
n i c z y n y  nic a siana na  w p ó ł  mniej j a k  r. z . ,  p o t r a w y  sch n ą  i nic z nich nie 
będzie. Ż y to  zeb ra l iśm y  i pszenicę  su c h o ;  ale cóż kiedy ś re d n io ,  bo ledw ie  
szefei mendel w y d a je .  A  ć w ik ła ,  kartofle,  k a p u s ty ,  b ru k ie w  i wszelkie  o g ro -  
d o w in y  p o sch ły ,  n a w e t  d rz e w a  ju ż  po trac i ły  liście i s to ją  j a k  opalone. M ie j­
scami zw łaszcza  n a  ciężkich g ru n ta c h  nic pe rek  n iem asz;  j u ż  one p o s c h ły ;  w o d y  
po s tu d n iac h ,  s taw ach  i jez io rach  p o w y s y c h a ły ,  tak  źe  niem asz gdzie  b y d ła  
poić. N arzekan ia  w ięc  w szędzie  p e łn o ,  a zw łaszcza  m ięd zy  k lasą  z z a ro b k u  
ż y j ą c ą ,  bo i s łu szn ie ,  nie m ając  ani p e re k ,  ani b r u k w i ,  coz poczną  ci biedni?  
Boże! zlituj się. R ó w n ie ż  i ognie  nas  n a w ied z a ły  w  miesiącach C ze rw c u  
i L ip cu  i b y ło  ich p ięć ,  gdz ie  się i dzieci popa li ły .  2 .

W iadom ości liSeracfsie.
W a r s z a w a .  —  JjTr. 2 6  i 2 7  .T y g o d n i k a  lekarskiego* w y s z ł y  z d r u k u  

i z a w ie ra ją  a r ty k u ł y  pp. M inkiew icza ,  C h o d ak o w sk ieg o ,  E b o ro w ic z a ,  M ro z o ­
wskiego i P rzy s tań sk ieg o ,  o raz  w iadom ości  o n o w y c h  dzie łach lekarskich.

—  Z e s z y t  V I I I  .B iblio teki W a rsz a w sk ie j* ,  za S ie rp ie ń ,  w y s z e d ł  z  d r u k u  
i z aw ie ra :  P o g lą d  na dzis ie jsze p r a w o d a w s tw o  cy w iln e  vve I r a n c y i ,  p rzez  
H. K rzy żan o w sk ieg o .  P o szu k iw an ia  n ad  zakonem  D o b r z y n c o w  i nad  s to su n ­
kiem p i e rw o tn y m  K r z y ż a k ó w  do K o n ra d a  M azow ieck iego ,  p. J a n a  Nepom . R o ­
m anow sk iego  (dokończenie) .  K ro n ik a  P a r y s k a  l i te racka ,  n a u k o w a  j a r t y s t y ­
czna. O poezy i  włoskie j w  średn ich  w iekach  j a k o  źród le  do Boskiej k om edy i  
D a n ta ,  p rz ek ład  z F r y d e r y k a  Ozanam a.  K o n s ta n ty  Sw id z iń sk i  i j e g o  w ieczy ­
sta fu udacya  p rzez  Ju l iana  B a r toszew icza  (dokończenie) .  P o e z y a ,  K ronika  li­
teracka. Rozmaitości.  K o re sp o n d e n c y a ,  w y ją te k  z l istu **. K ro n ik a  biblio-



graficzna. Doniesienia literackie. D ostrzeżenia meteorologiczne za miesiąc Czer­
wiec r. b.

R o z m a i te  w ia d o m o ś c i .
  W  P ary żu  sprzedają  ty s iąc  medalionów z popiersiem Berangera po o

sous. Na jednej stronie j e s t  w yobrażenie zm arłego poety z napisem : uP ierre
Jean Berangera ; na drugiej słow a: »Je n’ai flatte que lin fo rtune« , a w  środku  
lira i w a w rz y n , tudzież data urodzenia i śm ierci: 19. S ierpnia l f 8 0  16.
Lipca 1857. , . _

—  Z N eogradu piszą do P e s t .  L lo y d :  W e  w si B. w  tu tejszym  kom i­
tacie, której mieszkańcy uchodzą pow szechnie za złodziejów , chłop pew ien 
ukrad ł ul z pasieki proboszcza. B y ła  to rzecz niesłychana naw et w 6 .  W ó jt 
się za ją ł gorliw ie w yszukaniem  sp raw cy  i doszedłszy go, w ezw ał całą grom adę, 
postaw ił przed nią w innego i w  te do niego rzekł słow a: » i y  nędzny ło trze, 
okradłeś tw ego proboszcza. G dybyś b y ł mnie lub którego innego z nas okradł, 
toby  nic nie znaczyło , ow szem , dow iodłoby to ,  ze masz odw agę , gdyz w ia­
domo dobrze, źe skorobyś mi u k rad ł jednę ow cę, jabym  ci za to uk rad ł dwje. 
.Ale w iedzia łeś, okradając proboszcza, że on cię naw zajem  okraść nie moze. 
A w ięc jesteś podłym  złodziejem i dla tego oddaję cię urzędow i."

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie d. 14. S ierpnia 1857.

Z jtO  (węcpel po 25 szefli) ma słaby  odby t po zniżonych cenach, na W rz e ­
sień Październik 4 0 f — *  p ł . , na Październ ik  L istopad 41*  * p i ,  na w iosnę 44  
p ł , , na w iosnę 4 4 i  pł. ,

OkOWita (beczka po 9600  & Trallesa) chętnie kupow ana po zm zonych ce­
nach, na miejscu bez beczki 2 6 ^ — f  z beczką na bieżący miesiąc 2 6 T7* — ł p h ,  na 
Październik 24J pł. i p ien., na Październik  L istopad Grudzień 2 2 f  p ł., na G ru ­
dzień 22* pł. . . , , ■

Olej rz e p io w y  (cetnar) bez pokupu, na Sierpień  do G rudnia 14j

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  13. Sierpnia.

Pszenica 4 8 — 74 tal. .
Ż y to  4 4 * — 45 1  tal., na Sierpień i S ierpień W rzesień  4 5 * — ś

—   . . * a  T /■ W  Ti f _ 1   _ Ił n n — <m h  > 17 I iPT n  r
1 |  ta l.. na

4 |  pien.

f
B rat mój ks. I g n a c y  po długoletniem  cier­

pieniu w czoraj o godzinie 2ej z południa Bogu 
ducha oddał w  Z grom adzeniu ks. ks. F ilipinów  
w G o s t y n i u .  Donosząc o tem braciom d u ­
chow nym  i w iernym  znajom ym , proszę o mo­
dlitw ę za dusze drogiego zm arłego.

G rodzisk, dnia 13- S ierpnia 1857.
Ks. P r u s i n o w s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
D zierżaw cy ekonomii K rólew skiej Q u o s s w  Z a -  

b o r o w i e  spaliły się w  nocy z dnia 31. P aźd z ie r­
nika na 1. L istopada r. b. w edług  zeznania jego  ku ­
pony  od listów  zastaw nych  3* *
Nr. 1 2 /2 4 1 1 . R u n o w o  pow iat W ą g r o w i e c , n a  

500  T al. za czas od Sgo Jana  1856. do Śgo 
Jana I8 6 0 .

Nr. 2 2 /2 5 1 0 .  L u s s ę w o  pow iat P o z n a ń  na 500  
Tal. za czas od Śgo Jana 1856. do Bożego na­
rodzenia 1860. 

i tenże w n iósł, po poprzedniem  okazaniu w łaści­
w ych  listów  zastaw nych o am ortyzacyą rzeczonych 
kuponów .

S tosow nie do najw yższej u staw y  z dnia 16. S ty ­
cznia 1810. w zy w ają  się w ięc niniejszem posiada­
cze pow yź  oznaczonych kuponów , aby je  na jpó­
źniej do czw artego term inu w y p ła ty  w  kasie naszej 
do zrealizowania produkowali," w  przeciw nym  bo­
wiem razie spodziew ać się m ogą, źe w yw ołane ku ­
pony  za nieistniejące uw ażane i p rzypadająca  za ta ­
kow e summa ex trahen tow i w yw ołan ia  tego, w  go- 
tow iźnie w yp łaconą będzie.

P oznań , dnia 27. G rudnia 1856.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

#  j  V t u  a  z j u  2  t u l t   ̂ u  n  v  ^  p  ■ 1 t  •

W rzesień  Październik 4 6 f — i — 4 7 — 4 6 |  ta!., na Październik Listopad 4 7 £ — 
ta l., na L istopad G rudzień 4 8 * — 48 tal., na w iosnę 5 1 - 5 0 * — *  tal.

O wies 32— 37 tal., na W rzesień  Październik 34  tal.
Olej rzepiow y 15 ta l., na S ierpień i S ierpień W rzesień  15 ta l., na W rze­

sień Październik 14§— ** ta l., na Październik L istopad 1 4 f  ta l., na Listopad
G rudzień 1 4 |  ta l., na w iosnę 1 4 |  tal. . , . ■, -

O kow ita 301 ta l., na Sierpień i Sierpień W rzesień  3 0 | — * tal., na W rz e ­
sień P a ź d z ie rn ik °2 9 |— * ta l., na Październik L istopad 28 *  ta l., na Listopad 
G rudzień 2 7 f — * ta l., na w iosnę 2 8 * — 28 tal _____________________ _

Przybyli do Poznania 14. Sierpnia.
B A Z A R :  K ośc ie lsk i z Ś rn ie ło w a , P o to ck i z B en d lew a , R ek o w sk i z K o szu t, L u b iń sk i 

z K iącz y n a , W ie rz b iń sk i z S ta re g o , S z o ld rz y ń s k i z L u b a s z a ._ • •
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : C ohn z E lb e r fe ld u , S ilb e rs te in  z K o b len z , Schw ei- 

d n itz  z B e rlin a , H a rb e rs  z B re m y , S tu r tz e l  z C h w ałk o w a , J o u a n n e  z M alim a, Ka-
d o ń sk i z K rze ślic . , . , . _ . . .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : L ip sk i i S ie rak o w sk i z P o lsk i, P om ranow ski 
z S trza łk o w a , B e r lin e r  z N e u lan d , W e iss  z P n ie w , W e r n e r  z M ogilna , Schulz 
z P le szew a , S tage  z S aa lfe ld , K o n ig  i R o se n s te in  z N o rd b a u se n , S a lo m o n  i Soor- 
m an n  z B er lin a , L is s e r  z W ro c ła w ia .  , . 0 . . . . .  D ,

H O T E L  D U  N O R D : Z y c b lin sk i z T w a rd o w a , M ieroszew ska  i S iem iń sk i z r o ls k i ,  
B re ań sk a  z T a rn o w a , N o te l z A rn s b e rg a ',  B it tn e r  z G le w ic , K n o p f  i F e ig e  z W ro ­
c ław ia , H offm ann  z B y d g o szczy , H o p p e  z S zczec ina , S u n tz  z L eszn a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  S a rn ec k i z W a rs z a w y , K o w alew sk i z G rodna , L iausen

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  S a w iń sk i z W a rs z a w y , p ró b . Iw aszkievvicz z C zem pin ia , K ay- 
s e r  z W ro n e k , T rą m p c z y ń s k i z Z a n ie m y ś la , Z obel z S zczec ina , S tre c a s te in  z  .no­
w ego  T o m y ś la .

H O T E L  P A R Y Z K I :  M ary ań sk i z M o n as te ru , K ą s in o w sk i z P o lsk i.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  L e h m a nn z B er lin a , plac  W ilh e lm o w sk i i .

ZEESCHNERA pracownia fotografowania 
i malowania portretów p rzy  W ilhelm ow skiej 
ulicy N r. 25. obok H otelu B aw arskiego, je s t  o tw ar­
ta  codziennie od godziny 9. do 4.

Oryentalny środek ku wyniszczeniu włosów,
w  tlaszeczkach po 25  Sgr. do pozbycia się w łosów  
tara, gdzie się ich mieć nie życzy, w  ciągu 15 minut, 
bez bolu i przyczynieuia skórze jakow ych  szkodli­
w ych  skutków . B roda, ozdoba dla m ężczyzny, nie 
je s t  dla płci pięknej po trzebną , nie masz więc pe­
w niejszego środka do pozbycia się te jże , jako  tez 
za  nadto w korzenionych w łosów  i zrośniętych brw i. 
Za skutek ręczy  fabryka i zw raca pieniądze w razie 
nieosiągniętego skutku.

Sprzedaż na P o z n a ń  i o k o l i c ę  m ają J t .  Mj O -
wenihal i Syn. .

W ynalazcy  Rothe 1 Spółka w  B e r l i n i e

S P R Z E D A Z  K O N IECZN A . 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  K r o t o s z y n i e .

W y d z ia ł I.
Parcele pod N r. 6 ., 10. i 14. w  L a d e n b e r g u

położone, w łasnością K a r o l a  B e r k i  będące, osza­
cow ane na 12,725 Tal. 16 S gr. 8  F en. wedle tax y , 
mogącej być przejrzanej w raz  z w ykazem  hypote- 
cznym  i w arunkam i w R eg istra tu rze , m ają być 
d n i a  20.  L i s t o p a d a  1857. z rana o godzinie 11. 
w  miejscu zw ykłem  posiedzeń sądow ych sprzedane.

W szy scy  niewiadom i pretendenci realni w zy w ają  
się , aby się pod uniknieniem prekluzyi zgłosili n a j­
później w  term inie oznaczonym .

W ierzyciele , k tó rzy  w zględem pretensy i realnej, 
z księgi hypotecznej się nie w ykazu jącej, z pienię­
dzy  kupna zaspokojenia sw ego się dom agają, pow in­
ni z temi pretensyam i sw em i do sędziego subhastacy j- 
nego się zgłosić.

K ro to szyn , dnia 27. Marca 1 8 5 7 .__________

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  skutek zlecenia, podpisany w e czw artek d n i a  

20.  S i e r p n i a  b. r. p rzed południem o godz. lOtej 
w  dw orze pańskim w  M M r o d a c l t  675 s z e f l i  
r z e p i u  za natychm iastow ą zapłatę najwięcej da ją­
cemu publicznie sprzeda.

G rodzisk , dnia 13. S ierpnia 1857.
K o m m i s s a r z  a u k c y j n y .

Składam  podziękow anie P anu  P a p r z y c k i e m u ,  
właścicielowi H otelu w  W r z e ś n i ,  za bardzo mierne 
rachow anie podczas mego poby tu  w domu jego.

S t r o s z k i .  K o r n e l  S z c z e p a ń s k i .

SBelikatne nowe śledzie  po
1 S g r. poleca

S z y d o r  A p p e l  j u t u ,  obok K ról. B anku.

Świeże marynowane łososie 
otrzym ali I S 7* J P . WMeyer <§' €Jomp.

Kurs giełdy berlińskiej.

NIEMIECKI P H 0 N I X ,
Towarzystwo zabezpieczenia w Frankfurcie nad Menem. 

M&apiial zakładow y  . • • T « l .
Fundusz rezerw ow y  • • • S9 » «*•

N i e m i e c k i  l ® I l © l i l x  zabezpiecza od ognia b u d y n k i, mobilia, to w ary , sp rzę ty  abryczne, 
zboże w  stodołach i stogach, bydło  i rolnicze przedm ioty  wszelkiego ro d za ju , po nader tanich lecz sta­
lach  prem iach, tak, iż pod żadnym  względem  dopłaty  miejsca nie mają. . . . .

P rz y  zabezpieczeniu b u d y n k ó w  zapew nione zostało najdokładniejsze bezpieczeństwo wierzycielom
hipotecznym  artykułem  19. w aru n k ó w  polięy.

P rospek ta  i form ularze do w niosków  do zabezpieczeń w ydane będą każdego czasu bezp ła tn ie , 
podpisani udzielą także chętnie w szelką w iadom ość w  tej mierze.

ar/*, aerhurat,
Główny Agent »Niemieckiego Phónix« w  Poznaniu, plac Wilhelmowski Nr. 3.

D nia  13 . S ie rp n ia  1 8 5 7 .
Sto-

ppc t.

N a p r .
papie- I 
rami. |

k u ra n t
gotow i­

zna.

P o ż y czk a  rz ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . 41 100 —
d ito  ’ z ro k u  18 5 0 . . . . 4 1 1 0 0 i —
d ito  z ro k u  1852 . . . . 41 100* —
d ito  z ro k u  1853 . . . . 4 — 94-j-
d ito  z ro k u  1 8 5 4 . .  . . 41 100* —

O blig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . . . . . . . 31 8 4 —
d ito  p re m ió w  h a n d lu  m o rsk ieg o --- — ■ —
d ito  M arch ii E le k to r a ln e j  i  N o w ej — —
d ito  m ia s ta  B e r l i n a ................................ 41 — ■—
d ito  d ito  . . . . . .  . . n ? — 8 1 f

L is ty  z a s ta w n e  M a rc h i iE le k t .  i N ow ej 85 1 —
d ito  P r u s  W s c h o d n ic h . . . 31 — 85
d ito  P o m o r s k i e ........................ 3 | — 8 5 J
d ito  W .  X . P o zn ań sk ieg o  . 4 — 9 9 *
d ito  W .  X . P o z n . (n o w e )  . 3 1 — 86-J
d ito  S z l ą s k i e ............................ 31 — 87 1
d ito  P r u s  z a c h o d n ic h . . . . 3 1 — 8 1 1

B ile ty  re n to w e  P o z n a ń s k i e .................... 4 — 92
L o u i s d o r y ...................................................
A k cy e  k o le i ż e la z n .S ta ro g r .  P o z n a n sk . 3 1 —

110
9 9 - 9 8

m  TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

D nia  1 4 . S ie rp n ia  
18 5 7  r .

o d  i d o  
t a i ,  i-ser.  I f n . j t a i . l  śgr« |f i ł

F . B a u m ,  A gent w  Środzie.
M. B e r l i n e r ,  A gent w  Ostrowie.
J. C o h n ,  A gent w  L w ów ku.
K apitan zasłuźb. G r e m p l e r ,  A gen t w  O patow ie 

pod Kempnem,

P h . H a n n a c h ,  A gent w Lesznie.
J . E . H u n d e r ,  A gent w Kempnie.
K a r o l  K r a n t z ,  A gent w Koźminie.
K assy  er miej ski P  a r  k i e r  o w i c z, A gent w  Kościanie. 
M. S t e r n b e r g ,  A gent w  Pleszewie.

P s z e n ic y  p ię k n e j, sze fe l po  16  g a rn .
P sz en ic y  ś re d n ie j . . .........................
P s z e n ic y  o r d y n a r y jn e j ........................
Ż y ta  p rz e d n ie g o , s z e f e l ....................
Ż y ta  lż e jsz e g o ............................................
Jęc z m ie n ia  d u ż e g o ,  s z e f e l ................
J ęc z m ie n ia  m a ł e g o ...............................
O w s a , s z e f e l ................ ...........................
G ro ch u  do  g o to w a n ia ,  sze fe l . . .
R zep  z im o w y ............................................
R ze p ik  l a t o w y .........................................
T a ta rk i  s z e f e l ........................................
Z iem n ia k ó w , s z e f e l ...............................
M a s ła ,  g a r n i e c .......................................
S ia n a , c e n t n a r ........................................
S ło m y , k opa  po  1200  fu n t  . . . . 
S p ir y tu s u  (b e c zk a  1 2 0 k w .)8 0 jjT ra l
d n ia  13 . S ie r p n ia ................................
d n ia  14 . »    • •

2 15 ___ 2 20 __L

2 5 — 2 10
1 25 — 2 — —

1 2 0 — 1 22 6
1 16 3 1 18 —

1 17 6 1 20 —

1 15 — i 17 6
l

—
1 2 6

|
17

— - -
18

-

2 5 — 2 6 —
1 5 — 1 10 —

5 — — 5 15

26 15 _ 27 — .

26 7 6 2 6  .2 2 6


